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Hell

Lolita Pille w książce pdf pt."Hell" przedstawia wstrząsającą historię osiemnastoletniej paryżanki.
Główna bohaterka mówi o sobie: „Jestem dziwką. Jestem czystym produktem generacji Think Pink; moje credo: bądź cudowna i używaj życia”, bierze kokainę, tak jak ty pali papierosy , spędza noce w najdroższych paryskich klubach...
Jedyni ludzie, z którymi spotyka się Hell, to dzieci ludzi z wyższych sfer. Każdego tygodnia wydaje majątek na imprezy, ubrania i używki, uprawia seks za pieniądze i co najważniejsze: gardzi tobą do głębi...
Wszystko się zmienia, kiedy to szaleńczo zakochuje się w Andrei, swoim męskim odpowiedniku, uwodzicielu jak ona i jak ona pozbawionym złudzeń. Nie chcą dać się oszukać uczuciu, którym są owładnięci i którym pogardzają zarazem. Ich związek to ciągła walka.
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Zainteresował mnie tytuł a także fakt, iż tematyka jest dla mnie ciekawa. Książkę czyta się jednym tchem. Wciąga w świat bohaterki i nie ma chwili zwątpienia że czyta się już kolejną stronę. Mega ciekawa. Zalecam serdecznie. Jestem zadowolona z zakupu
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Ta książka ebook ma w sobie coś, co cholernie mnie zasmuciło, choć równocześnie i wzbogaciło. Rzeczywistość, która została tutaj przedstawiona, dobija. Dobija, ponieważ jest taka prawdziwa. Ukazuje brutalną prawdę o uczuciach ludzkich, nie tylko o tym, jak to jest żyć w rozpuście czy bogactwie."W naszym społeczeństwie otwieranie się na drugiego człowieka jest zabronione, trzeba więc ukrywać najbardziej bezinteresowne skłonności pod płaszczem egoistycznych pretekstów lub, jeszcze lepiej, ciemnych machinacji, aby nie uchodzić za idiotę."To są niestety fakty. I ten naprawdę przygnębiający finał...Mną wstrząsnęło.+Warto wspomnieć o nawiązaniach do piosenek Léo Ferré."Avec le temps...Avec le temps, va, tout s'en va"Bardzo niezła książka.
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No i co mam napisać. Styl pisania mi nie odpowiada lecz to najsmutniejsza książka ebook i historia jaką ostatnio przeczytałam. Bardzo skłania do rozmyślań. Cały dzień nie mogłam wyrzucić jej z pamięci





	



Karolina Łupińska


2018-03-23


Szczerze mówiąc, nie spodziewałam się dużo po tej książce, lecz przyjemnie się "zawiodłam". Bardzo poruszająca i zmuszająca do refleksji, lecz również - przynajmniej dla mnie - w efekcie dołująca. W pewnym sensie mogę powiedzieć, że przemieniła moje życia (a raczej przyspieszyła pewne decyzje).
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Miałam inne oczekiwania po opisie. Książka ebook mnie rozczarowała
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Książka ebook nasączona dużą ilością zawiści do normalnego świata, bogactwem bohaterów, pogardą dla biedniejszych ludzi. Nie wiem, co sprawiło,że była bestsellerem. Obłuda, narkotyki, alkohol, drogie ciuchy, nie rozumiałam tego świata przedstawionego przez autora. Przeczytać przeczytała, lecz nic nie wyniosłam z tej książki i więcej bym po nią nie sięgnęła
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2018-03-23


Książka ebook bardzo interesująca opisująca wrażenia i skutki zażywania narkotyków,marihuany itp :) Osobiście sądzę że jest warta przeczytania.
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Hell to wstrząsająca opowiadanie o osiemnastoletniej mieszkance Paryża. Po przeczytaniu książki myślę, że każdego dopadnie chwila refleksji do czego dzisiejszy świat dąży - jakie są priorytety. Hell to nie jest książka ebook w stylu love story lecz godna jest polecenia.
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Okładka nie zachęca, lecz warto przeczytać. Jedna z niewielu książek, które czytałem więcej niż jeden raz.
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Lolita Pille
HELL
Tytuł oryginału HELL
Przełożyły:
Barbara Gruca
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Anna Skubel
Joanna Smoleń
Agnieszka Sygnarowicz
Joanna Szot
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Rozdział 1
Jestem dziwką. Jedną z tych, których nie możesz znieść; najgorszego gatunku dziwką
z XVI dzielnicy, ubraną lepiej niż kochanka twojego szefa. Jeżeli jesteś kelnerem w modnym
miejscu albo sprzedawcą w luksusowym butiku, bez wątpienia życzysz śmierci mnie i takim
jak ja. Ale przecież nie zabija się kury znoszącej złote jaja. Dlatego właśnie moje bezczelne
plemię istnieje i wciąż się mnoży...
Jestem żywym dowodem trwałości marksistowskiego schematu, ucieleśnieniem
Przywilejów, oszałamiającym zapachem Kapitalizmu. Jako godna spadkobierczyni generacji
kobiet światowych spędzam więcej czasu, malując sobie paznokcie, wylegując się w
solarium, siedząc z tyłkiem w fotelu w salonie Alexandre Zouari i oddając swoje włosy w
jego ręce, oglądając wystawy sklepowe przy ulicy Faubourg-Saint-Honoré, niż ty harując na
twoje śmiesznie małe potrzeby.
Jestem czystym produktem Think Pink generation, a moje credo to: bądź piękna i
używaj sobie.
Wciągnięta w wir ostentacyjnych i wielorakich pokus, jestem muzą bożka, którego
zwą Wygląd, na jego ołtarzu składam beztrosko każdego miesiąca ofiarę równą twojej
wypłacie.
Pewnego dnia wyskoczę z tego przebrania.
Jestem Francuzką i paryżanką i nic sobie z tego nie robię. Należę do jednej tylko
społeczności, tej najbardziej kosmopolitycznej i kontrowersyjnej grupy – Gucci Prada tribe.
Monogram to mój symbol.
Jestem trochę karykaturalna. Przyznaj, że traktujesz mnie tylko jak głupią sukę: total
look od Gucciego, wybielony uśmiech, trzepoczące rzęsy.
Popełniasz błąd, nie doceniając mnie. To wszystko jest moją tajemną bronią, dzięki
której znajdę sobie później męża, bogatego co najmniej tak jak mój tatuś – to nieodzowny
warunek mojej egzystencji rozkosznie i ekskluzywnie frywolnej. Praca nie znajduje się na
liście moich licznych talentów. Pozwolę się utrzymywać, i to wszystko. Tak jak kiedyś moja
matka i babka. Jednak od kilkudziesięciu lat konkurencja na luksusowym „rynku
matrymonialnym” jest zażarta.
Dobre partie przyciągają zewsząd cała bandę modelek, sekretarek i innych ambitnych
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pokojówek, które szczerzą się w wystudiowanym uśmiechu i nie cofną się przed niczym, żeby
wydrzeć dla siebie lwią część.
Lwia część to luksusowy apartament na prawym brzegu, plus klasa A, plus szafa pełna
markowych ubrań w złym guście, plus dwoje blond dzieci, plus drwienie sobie z dawnych
kolegów gorzej ustawionych.
O tak, zachodni Paryż, tu wszyscy jesteśmy piękni, wszyscy jesteśmy bogaci.
W to, że bogaci, wierzycie bez trudu, widząc cenę za metr kwadratowy. Nie
moglibyśmy mieszkać tutaj, nie będąc bogaczami. Piękni. Masz wątpliwości? Zastanów się.
W świecie, gdzie awans społeczny przez łóżko robi furorę, brzydkie rodziny uszlachetniły się
dzięki mezaliansowi, łączącemu milionera grubasa ze zdesperowaną karierowiczką i wydały
na świat doskonałe potomstwo, obdarzone wyglądem mamusi i zabezpieczone kontem
bankowym tatusia. Nie za każdym razem to się udaje, to pewne. Wystarczy tylko, że tatusia
wyroluje wspólnik, a geny mamusi nie okażą się zbyt silne, a wtedy dziecko urodzi się
brzydkie jak tatuś i biedne jak mamusia. I to się nazywa pech, ale nie będę się nad tym
rozwodzić. Nie wzięłam pióra do ręki po to, by ci opisywać życie ludzi biednych i brzydkich:
po pierwsze – biedni ludzie mnie nie obchodzą, po drugie – ten temat nie należy do
najprzyjemniejszych.
Wiesz, świat podzielony jest na dwie części – jesteście wy i my. To skomplikowane,
przyznaję ci rację...
Zaraz ci powiem, jak to jest. Masz rodzinę, pracę, samochód, mieszkanie, którego nie
skończyłeś spłacać. Korki uliczne, fuchę, miłe miejsce do spania, tak wygląda twoje życie,
jeśli masz trochę szczęścia. Metro, urząd pracy, bezsenność z powodu problemów
finansowych – to los tych gorzej ustawionych. Twoja przyszłość ogranicza się do powielania
twojej teraźniejszości. Twoje dzieci, jeśli dobrze pokombinują, będą mogły żyć w mieszkaniu
o 50 metrach kwadratowych większym niż twoje i obiją skórą siedzenia z rodzinnego Safrane.
Będziesz z nich dumny. Na wakacje podrzucą ci maluchy do domku, który kupisz sobie na
południu Francji jako emeryt u kresu sił.
Jesteś przeciętnym mieszczuchem, umiesz naprawić telewizor, a twoja żona świetnie
gotuje. I całe jej szczęście, bo gdyby nie, to zastąpiłbyś ją taką samą, tylko że młodszą, biorąc
pod uwagę, że to już dwadzieścia lat, jak ona wykręca się atakami migreny. Ostatnim razem
dotknąłeś jej podczas meczu Francja-Włochy, kiedy to odruchowo uczepiłeś się jej ręki,
ponieważ Francja strzeliła gola 30 sekund przed końcem meczu. „Przepraszam, kochanie”.
Masz teraz kilka zmartwień: musisz naprawić pralkę, Jennifer ufarbowała sobie włosy
na czerwono i okazuje większe zainteresowanie piercingiem niż katechizmem; Kevin używa
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ohydnego języka chłopaków z blokowiska. Oboje są przeciętni i brzydcy. To musi być
dziedziczne. Sfrustrowana żona rozmyślnie zostawia egzemplarze „Men’s Health”, które
później plątają się po twoim biurku. Przyłapujesz się na marzeniu o twojej sekretarce w
stringach, o twojej siostrzenicy w stringach, o wszystkich w stringach. Życie już cię nie
satysfakcjonuje.
Mogło być gorzej. Mógłbyś żyć w kawalerce na przedmieściu, bez telewizora i
zmywarki. Wersja z telewizorem byłaby jeszcze gorsza, gdyż cała szóstka twoich dzieci
ciągle włączałaby to ryczące pudło, zwłaszcza podczas reality show.
Mogło być i tak, że żyłbyś na ulicy.
Mógłbyś być również jednym z nas...
Ale kim my jesteśmy?
Jesteśmy po prostu spadkobiercami Panów z antycznego Rzymu, Wasali ze
średniowiecza, Szlachtą miecza z renesansu, wielkimi przemysłowcami z XIX w., małą grupą
uprzywilejowanych, dzierżących spuściznę Francji w szponach, ozdobionych drogą biżuterią
od Cartiera.
Własność leży u podstawy nierówności społecznej. Nie skarżymy się na to.
Możemy wszystko zrobić, wszystko mieć, ponieważ możemy wszystko kupić.
Urodzeni ze srebrną łyżką w VIP-owskich ustach, beztrosko łamiemy wszelkie zasady, gdyż
prawo bogatszych to lepsze prawo. Kręci nas demonstrowanie snobizmu-dekadentyzmu
nieugiętej i cnotliwej biedocie. Prada panoszy się w siedzibie partii komunistycznej, J.-M.
Messier, Pan-Świata-Całego obnaża swoje dziurawe skarpetki, Galliano tworzy kolekcję
„Zima 2000”, inspirując się kloszardami z Lasku Bulońskiego. Nie robimy tego celowo.
Mamy dość bycia bogaczami, którzy udają bogaczy. Gucci lansuje bransolety nabijane
ćwiekami, synowie ważnych osobistości golą się możliwie najrzadziej, zwykli ludzie mnożą
się na ulicy Montaigne’a, Helmunt Lang wylał farbę na brudne dżinsy i sprzedaje je za tysiąc
dwieście patyków.
Jeździmy po ulicach Paryża 200 km/godz., mieszamy alkohol z trawką, trawkę z koką,
kokę z extasy; faceci dymają kurwy bez gumek, a następnie szczytują w koleżankach swoich
siostrzyczek, które puszczają się na wszystkie możliwe sposoby od rana do wieczora.
Jesteśmy na haju, unoszeni przez niepohamowany wir szalonej rozpusty. Zażywamy prozac,
tak jak ty zażywasz polopirynę, mamy ochotę popełnić samobójstwo za każdym razem, kiedy
otrzymujemy wyciąg z banku, bo to naprawdę żenujące, gdy się pomyśli, że gdzie indziej
dzieci zdychają z głodu, kiedy my mamy żarcia powyżej dziurek w nosie. Ciężar
niesprawiedliwości całego świata spoczywa na wątłych ramionach dawnych wrażliwych
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dzieci. Na naszych ramionach. Jesteś tego ofiarą, ale nie będziemy ci nic wyrzucać.
W każdym razie, cokolwiek byśmy robili, to hańba.
Prawda, że zalewamy gęby półtoralitrowymi winami z najlepszych roczników, na
plażach Pampelonne. I co z tego? Ty za to nie płacisz. W dodatku zauważyłam poprzedniego
lata, że publiczna plaża przylegająca do Voile Rouge była cały czas przepełniona. Opalano się
tam, jak gdyby nigdy nic, i kiedy przejeżdżało porsche, nawet najzwyklejszy boxster
(nazywany przez nas „porsche biedaków” z powodu jego ceny, która nie przekracza 300
tysięcy), powodowało to poruszenie – gubiliście kapelusze, zostawialiście kanapki,
wyłączaliście walkmana, ręce wam opadały, nie mogliście złapać oddechu, wasze „ochy” i
„achy” zagłuszały ryk silnika... A ferrari, no to już zbiorowy zawał. Nie ma co zaprzeczać,
byłam tam, widziałam was... Wasze błyszczące oczy, zaciśnięte pięści... pałaliście żądzą,
wdrapywaliście się nawet na palisadę oddzielającą plażę publiczną od naszej, żeby dostrzec
kawałek stringów, zły profil gwiazdy lub nawdychać się wyśmienitego zapachu dom pérignon
85 suszącego się na kostiumie kąpielowym od Eres, i złocistą skórę światowej elity...
Dalibyście wszystko, żeby być na naszym miejscu.
Krzywisz się.
Zarzucasz nam ze wściekłością, że się haniebnie prowadzimy. Chcesz, żebyśmy czuli
się podle i mieli świadomość trwonienia pieniędzy, których ty nigdy nie będziesz mieć. Na
próżno.
Przypominam ci, że płacimy podatki. Ciężko pracujemy, wydając innym rozkazy przez
okrągłe dwanaście miesięcy, ale i tak połowy tych dochodów nigdy nie zobaczymy. Państwo
nas okrada, żeby twoje dzieci mogły chodzić do szkoły. Dlatego zostaw nas w spokoju.
No dobrze, na razie w porządku. Teraz moim jedynym zmartwieniem jest to, w co się
ubiorę. Umówiłam się z Victorią. Jemy dziś razem obiad u Flandrin i powinnam już tam być,
ale wiem, że ona jest tak samo niepunktualna jak ja, więc spokojnie mogę wyjść za jakieś pół
godziny, a i tak mogłabym się założyć o moją torebkę od Gucciego, że będę na nią czekać co
najmniej dziesięć minut.
Mam więc trzy kwadranse, żeby się ubrać, a to nie jest takie proste. Przeglądam
zawartość garderoby i dwóch szaf. Duża ilość ciuchów niekoniecznie jest
błogosławieństwem, możesz mi wierzyć, wybór i tak jest trudny. Tyle tego i nie mam co na
siebie włożyć. Stoję pośrodku pokoju w samych stringach, z papierosem w gębie i niemal
ryczę z bezsilności. WKURZA mnie to. Bez wielkiego przekonania decyduję się na
bladoróżową sukienkę od Joseph’a – nosiłam ją już w Saint-Tropez, w wielkanocny weekend.
Przez następną godzinę szukam chusty, która by do niej pasowała.
Strona 6
Klapki od Prady leżą przy wejściu, najwyraźniej tutaj nikt nie sprząta. Chwytam
wspomnianą wcześniej torebkę od Gucciego. Na szczęście niedawno kupiłam najnowsze
okulary od Chloé, co wprawiło mnie w doskonały humor. Piękna, opalona i „ometkowana”,
opuszczam mój apartament w podskokach i z lekkim sercem.
Dzwoni moja komórka. Numer stacjonarny.
– Tak?
– Jak leci, kochanie, gdzie jesteś?
To tylko nieistotna znajomość, i w ogóle jak on śmie nazywać mnie „kochanie”?
– Właśnie wychodzę z mieszkania, umówiłam się z Victorią u Flandrin.
– Poczekaj, jestem na rogu, wpadnę po ciebie.
– OK, pospiesz się.
Podjeżdża trzy minuty później, jak zwykle pusząc się w swoim porsche. Rozmawiam z
Victorią przez telefon, siedzi jeszcze w wannie, spodziewałam się tego, ale i tak wydzieram
się głośno, żeby wiedziała, jaka jestem na nią wkurzona. Victoria umiera ze śmiechu i wali ją
to, co do niej mówię.
Mkniemy jak błyskawica 150 km/godz. aleją Henri-Martin i o mało nie rozjeżdżamy
jakiegoś palanta...
Pięć minut później jesteśmy u Flandrin. Taras jest już przepełniony, ale to bez
znaczenia. Nawet jeśli nie ma już wolnego stolika, to kelnerzy i tak dla mnie jakiś znajdą.
Ach, Flandrin...
W szarawym Paryżu, mieście metra i anonimowych ludzi, istnieje gdzieś jeszcze
wysepka luksusowej i beztroskiej radości; jak Havre – oaza spokoju, miejsce odnajdywania
się, siedziba naszej wspólnoty; jak Saint-Tropez w środku września.
Tutaj promienie słońca nigdy nie gasną. Jeden z nich przesuwa się właśnie po złotych
włosach cudownej dziewczyny z nosem zakrytym opatrunkiem; potem zmienia kierunek,
żeby pogłaskać wypolerowane zderzaki ciemnoniebieskiego bentley’a, który należy do
podstarzałego pięknisia jedzącego właśnie obiad; następnie odbija światło na dwóch
złoconych literach torby od Diora; sprawia, że serduszko z cekinów na moich okularach od
Chloé iskrzy się tysiącami światełek; jego blask ożywia klamrę paska od Gucciego; później
igra na dwóch złotych łańcuszkach od Chaumeta u pewnej Libanki, która czyta „Point de
vue”; odbija się od mojej zapalniczki Dupont, żeby w końcu zniknąć w bąbelkach szampana
stojącego przede mną.
Victoria właśnie przyszła. Usadawia się, zamawia pomidory z mozzarellą i rozpoczyna
„linczowanie” wszystkich obecnych. Widzieć i być widzianym? Nie, linczować i być
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linczowanym. Pominąwszy jakość obsługi i kuchnię (oprócz deserów, które są ohydne, o
czym każdy wie), Flandrin to „jarmark światowości”, miejsce spotkań całego Paryża,
nieograniczone pole działania dla języków tak bezwzględnych jak nasze. Ale nie jesteśmy
same. Warto zobaczyć wszystkie te młode dziewczyny w kwiatach i sezonowym total look,
dziewczyny o złocistobrązowych włosach, smukłych kończynach, jedzące delikatnie obiad z
łokciami blisko ciała, ogólnie wyglądające na niedotykalskie...
Ale zbliż się... jeszcze bliżej... i posłuchaj ich ochrypłych i gwałtownych głosów...
Spójrz, przypudrowała sobie nos... Co to za zdzira siedzi z Julianem? To dziewczyna
ze Wschodu, kupił ją sobie od Vittorrio... Nie wiedziałam, że Vittorrio handluje
dziewczynami ze Wschodu... A myślisz, że skąd bierze pieniądze na wszystko? Wiesz dobrze,
że jego rodzina nie ma nawet złamanego grosza, ten facet pochodzi znikąd... Widziałaś
Cynthię, ma torebkę Chanel za dwanaście tysięcy... Chodzi z Benjim, tym świrem w
marynarskiej czapeczce, który zawsze za nią płaci. Skąd on bierze tyle kasy? Kupił sobie
właśnie nowe mieszkanie?... Z giełdy, ale to nie potrwa długo, nie przejmuj się... Nie
odwracaj się, jest miłość twojego życia... Z kim przyszedł?... Z miłością mojego życia...
Witają się z Cynthią... Halo, no, wszystko w porządku... U Flandrin... nobody interesting...
Dołącz do nas... OK, całuję cię kochanie... Przepraszam, czy mogłabym dostać deser
karmelowy? Dziękuję... Czyje to ferrari? Jak się masz? Usiądź... Myślę, że do Marbelli, mam
przyjaciela Wenezuelczyka, który wynajmuje pięćdziesięciometrowy jacht... Ewentualnie na
Bali z moimi rodzicami, oderwę się trochę od tego wszystkiego, tu wszystko jest takie
płytkie... Fortunę w kasyno... Nie mogę ścierpieć tego faceta... Jestem naspidowana, wczoraj
byłam u Chris’a, pogrzaliśmy za wszystkie czasy... Ależ ładniutkie te twoje okulary Chanel...
Dzięki, kupiłam sobie też kabriolet smart’a... Wiesz, z kim się wczoraj pieprzyłam?... Idziemy
stąd?...
Jestem w taksówce, która zawozi mnie do domu. Zaczyna mnie boleć głowa, chyba
przesadziłam z paleniem. Mam dziwne wrażenie, że straciłam poczucie czasu.
Co dziś zrobiłam? Zjadłam świetny obiad; pomidory z mozzarellą, solę, którą za
pierwszym razem odesłałam do kuchni, żeby mi ją przygotowano jak należy, i za drugim –
ponieważ zrobiła się zimna przez ten czas, kiedy mi ją przygotowywano, i jeszcze talerz
przesłodzonego makaronu.
Zaprosiłam Victorię, osiem stówek za przyjacielski obiad, to jest przyzwoita cena.
Jakiś idiota przysłał nam butelkę Bollinger’a, którą natychmiast opróżniłyśmy. Przez
uprzejmość.
Dołączyli do nas Julien, David nr 1 i David nr 2. Pierwszy z nich to syn sławnego
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piosenkarza, którego poderwałam, drugi – syn znaczącego dyrektora, którego poderwałam,
trzeci – syn byłego ministra, którego nie poderwałam, bo jest bardzo obleśny.
Przywitałam się z czterdziestoma dwoma osobami, z których sześcioro zostało mi
przedstawionych, bo ich nie znałam.
Ferrari Maranello z luksemburską rejestracją przyciągnęło moją uwagę. Niestety jego
właściciel się nie pokazał.
Syn byłego ministra, bardzo obleśnego, wyszedł do kibla wciągnąć sobie działkę, a syn
sławnego piosenkarza z synem znaczącego dyrektora zaczęli nabijać się z matki syna byłego
ministra, którą zresztą ich ojcowie obracali, i to nie raz.
Naspidowany i odświeżony syn byłego ministra, korzystając z nieobecności syna
znanego piosenkarza, który opierdalał przez komórkę faceta z warsztatu Porsche za to, że nie
skończyli jeszcze naprawiać w jego aucie skrzyni biegów, zmasakrowanej podczas pewnego
wyścigu, skądinąd przegranego z pewnym Andreą na peryferiach, o trzeciej nad ranem dwa
dni temu. Tak więc w tym momencie syn byłego ministra poinformował mnie, że bardzo
znany piosenkarz nie ma więcej niż dziesięć patyków.
– Bądź co bądź, jego syn jeździ porsche?
– Typowa zewnętrzna oznaka bogactwa. Jego porsche jest niewiele bardziej pokazowe
niż 8210.
– Ach.
Ty, który marzysz o naszej olśniewającej i złotej zamożności... to tylko pozory. Kasa,
bryki, przyjaciele, domy w każdym miejscu, wejściówki do wszystkich lokali... I w dodatku
nigdy nie mamy nic do zrobienia. I plujemy sobie w gębę.
Prawda jest taka, że wkurwiamy się mocno, bo niczego więcej nie możemy już sobie
życzyć.
Świat staje się zbyt mały, kiedy w wieku ośmiu lat miało się już za sobą dziesięć
przelotów w business class...
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Rozdział 2
Zapada zmrok, a kiedy zapada zmrok, Paryż zmienia swoje barwy i swój sens.
Jestem w taksówce, która sunie przy krawędzi jezdni. Opuszczam szybę, żeby zapalić.
Za chwilę będę siedziała w miejscu takim jak Avenue, hotel Costes, Maison Blanche, Nobu,
Xu, Man Ray, Korova, u Diep’a, w Market, u Tanjii, u Stresy lub też w Plazie, będę jadła na
kolację ciasto francuskie z krabami, oczywiście bardzo delikatne, albo nie będę jeść, tylko
napiję się Cosmo lub czystej wódki, będę palić papierosa za papierosem i witać się z ludźmi.
Sybilla jest ubrana w ciuchy od Courrèges’a od stóp do głów, a Chloé pokazuje mi z
przejęciem swoją nową torebkę od Diora. Obydwie są inteligentnymi blondynkami.
Wszystkie razem nie ważymy nawet stu czterdziestu kilogramów.
Zdaję im relację z ostatnich wyczynów B.
B., bardziej znanego moim przyjaciołom pod pseudonimem podłego B. lub Tego,
Który Złamał Moje Serce.
B. ma oczy mieniące się gwiazdami i anielski uśmiech, za którym ukrywa swoje
niecne zamiary.
Podczas pewnej imprezy w Queen, kiedy to apatycznie kończyłam siedemnasty
kieliszek wódki, zastanawiając się przy tym, dlaczego wciąż tam jestem, tam i ciągle tam,
nagle pośród tych wszystkich śmieci dostrzegłam Boskiego Anioła. Boskiego Anioła o piątej
nad ranem.
Oczywiście, B.
Upuściłam kieliszek.
Pospiesznie poznałam B., a następny weekend upłynął pod znakiem soczystych
pocałunków.
Moje życie nabrało blasku, a każde następne spotkanie uzmysławiało mi nową
doskonałość B.
1. B. był piękny.
2. B. miał Aston Martin DB7 Vantage...
3. B. był zabawny, inteligentny, potrafił rozmawiać i nie wkurzał ludzi tymi
egzystencjalnymi pytaniami maminsynka, któremu brak pomyślunku, typu: „Audemars
Piguet czy Jaeger? Audi TT czy Boxster? Lepszy szary z czerwoną tapicerką czy czarny z
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beżową? I jak można zarezerwować stolik w Bains podczas Fashion Week? I dlaczego
kołpaki od TT, które są najładniejsze, są zarazem najtańsze?!!!”.
4. B. czytał... książki!
5. B. mnie wyruchał i wzruszył.
Ach tak, po raz pierwszy i ostatni w życiu dałam się nabrać na ten chwyt stary jak
świat, a teraz noszę w sobie ten odwieczny ból Zdradzonej Cnoty, którego my, kobiety,
doświadczamy od wieków przez tych łapczywych potworów, którzy nie uznają związków z
przyszłością.
Jednak wszystko to było zaledwie preludium do mąk, które następnie podły B. zadał
mojemu czystemu sercu i jeszcze nieskazitelnemu ego.
Wczoraj wieczorem B., bez najmniejszych skrupułów, pokazał się w Bains z ruską
modelką, metr dziewięćdziesiąt wzrostu, o nienagannych nogach, lecz o świńskiej twarzy bez
wyrazu, i natychmiast moja pogarda wzięła górę nad rozczarowaniem, bo kto chciałby jeszcze
takiego durnego faceta, który ode mnie woli jakąś paskudną kretynkę, pod pretekstem, że jest
ode mnie o trzy głowy wyższa i wymawia „r” niczym wieśniak z Uralu?
Pozory... Wszystko to tylko pozory...
W tle słychać ten melancholijny kawałek Sun Trust How unsensitive, kiedy
opowiadam przyjaciółkom o moich gorzkich spostrzeżeniach, o elegancji B. w jego szarym
garniturze, o męczącej mnie wczoraj chęci skasowania butelką gęby tej obrzydliwej kurwie, o
moich spazmach przed lustrem dzisiaj rano i o mojej decyzji pożegnania się z tą historią, gdyż
lepiej być obojętną i godną niż nieszczęśliwą i patetyczną.
Kelner przyniósł Martini Sybilli, wodę Evian dla Chloé i moją wódkę. Dwóch
przyjaciół B. pyta mnie obłudnie, czy wszystko w porządku między mną a B. Całe szczęście
w tym momencie dzwoni moja komórka i wybawia mnie od obrzucenia ich obelgami.
Dzwoni jeden ze znajomych z Monaco, który zaprasza mnie na imprezę w Bristolu, a ja nic
nie rozumiem z powodu jego beznadziejnego akcentu i nie wiem, jak odrzucić jego
zaproszenie, bo nie mówię po włosku. Rozłączam się pod pretekstem, że wjeżdżam do tunelu.
Chloé opowiada Sybilli, jak to biegnąc za taksówką na alei Gabriela, o mało nie rozwaliła
sobie pięty, więc Sybilla i ja pytamy przerażone: „W twoich butach od Gucciego?”. Ale ona
odpowiada ze zniecierpliwieniem: „Buty w porządku, chodziło tylko o piętę”, kiwamy
głowami ze zrozumieniem i wtedy ja pytam Chloé, czego szukała na alei Gabriela, ponieważ
nie ma tam butików, a ona wymiguje się od odpowiedzi i zastanawiam się, czy czegoś nie
ukrywa, gdyż B. mieszka właśnie przy alei Gabriela. Dawno się już nie widziałyśmy, dlatego
też mamy sobie dużo do powiedzenia. Ja opowiadam im o jednej z moich przyjaciółek,
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modelce, której one nienawidzą, a ona jest na pierwszych stronach „Gali”, a Sybilla pyta
mnie, czy znam niejaką Gudrun, w tym miesiącu znalazła się na okładce „Vogue”, wywlokę,
którą w trzy tygodnie wyobracał cały Paryż, i czy eks Sybilli jest wśród tych facetów, czy też
nie? Następnie zgadzamy się co do tego, jaka to byłaby przyjemność zmasakrować wszystkie
modelki, nawiedzające XVI dzielnicę. Zapewniam Sybille i Chloé, iż jedynym atutem
dziewcząt ze Wschodu są ładne kości policzkowe i że częściej pozwalają się przelecieć niż
fotografować. A Chloé dorzuca jeszcze, że chociaż „oni” je dymają, to jednak „oni” nie żenią
się z nimi, a ja mówię, że z nami też nie, ale to nie rozśmiesza nikogo. Później nie jesteśmy
zgodne w kwestii pewnego skandalu politycznego, który w tej chwili zajmuje czołówki gazet.
Więc wyciągam z mojej torebki artykuł z „Paris-Match”, gdzie piszą o tej podejrzanej aferze,
żeby im udowodnić, iż mam rację. Chloé dzwoni do syna jednego z głównych bohaterów tego
skandalu, a on odsłania nam prawdę, i przez pięć minut nie mówimy ani słowa, tak jesteśmy
zszokowane. Sybilla pokazuje mi SMS-a, jakiego wysłała swojemu facetowi późną nocą, i
opieprzam ją, gdyż jestem przeciwna SMS-om, które wysyła się o czwartej nad ranem –
moim zdaniem jest to oznaka słabości, duże litery przesuwają się na ekranie telefonu:
WSPOMNIJ MNIE KIEDY TWOJE DZIECI BĘDĄ ĆPAŁY I SIĘ PUSZCZAŁY. A ja
zasugerowałabym raczej: zdechniesz sam i to twoja wina albo też nagrałabym na jego
automatyczną sekretarkę piosenkę Aznavoura Gdzie się podziało moje dwadzieścia lat?
Następnie postanawiamy porysować jego mercedesa, gdy będziemy wychodzić z lokalu.
Nasze komórki zaczynają dzwonić równocześnie. To odzywają się przyjaciele, którzy dołączą
do nas za kilka minut, akurat po tym, jak skończymy dyskusję na temat zdradzanych
dziewcząt, które mają w zwyczaju obgadywać swoje rywalki. W moim umyśle rodzi się
diaboliczny pomysł, ale odpuszczam.
Obserwuję otaczających nas ludzi zwabionych blaskiem świec – zapewne byliby mniej
piękni w świetle neonów na stacji metra – nieskazitelna aleja Montaigne’a: niewielu
obcokrajowców i butik Fendiego, kilka porsche z rejestracjami księstwa Monaco, ferrari we
wszystkich możliwych kolorach, kilka ambasad, żadnych piekarni, i jeden z moich eks stojący
na przeciwległym chodniku. Z daleka sączy się muzyka barowa, która unosi się nad
zapadającym zmierzchem, są też dealerzy przypominający biznesmenów i prawdziwi
biznesmeni, i ich synowie przypominający dealerów, i jedno czarne porsche o numerach
750NLY75 mija nas, sunąc powoli, jakby płynęło... i nagle przypominam sobie, że jutro rano
usuwam ciążę.
W tym właśnie momencie całkiem niezły facet, który siedzi przy stoliku obok, pyta
mnie i Sybillę, czy jesteśmy z jakiejś agencji modelek. Parskamy śmiechem, następnie
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przyjmujemy role kompletnych kretynek i z zainteresowaniem dyskutujemy z nim o wzroście,
wadze, pokazach mody, zdjęciach. W końcu facet daje nam wizytówkę, na której widnieje
logo jednej ze znaczących agencji modelek, nazwisko brzmiące włosko i tytuł „dyrektor
castingowy”. Wtedy wszystkie trzy wybuchamy chorym śmiechem przerywanym jedynie
obłąkanymi krzykami, gdyż w taki właśnie sposób się śmiejemy, a Sybilla wyciąga portfel ze
swojej torebki od Courrèges’a i wręcza mu swoją wizytówkę, bezczelnie przy tym
chichocząc.
– Oto prawdziwe logo agencji mojego ojca, jeśli zaś chodzi o dyrektora castingowego,
to jada u mnie kolację raz w tygodniu. I to na pewno nie jesteś ty.
Zatyka go całkowicie, później jednak pojawia się na jego twarzy tajemniczy uśmiech i
myślę, że wygląda jak ostatni prostak, gbur, ale że tak naprawdę to jest całkiem niezły, i
patrzę na Sybillę, która także się uśmiecha, ale już w inny sposób, i zaczynam rozumieć,
czemu Vittorrio (ponieważ tak ma na imię) nie zaprzestaje swojej walki i pyta Sybillę, czy na
wizytówce to jest jej numer, czy też jej ojca, a ona odpowiada, że to jej, a wtedy on stwierdza,
że właściwie to już wychodzi, i w rzeczywistości wychodzi, a kiedy opuszcza salę wszyscy
śledzą go wzrokiem.
– Nie należy ufać facetom, którzy noszą Daytony i rozdają fałszywe wizytówki –
oświadcza Chloé.
– I dziewczynom, które plątają się po alei Gabriela nie wiadomo po co. – Tym ją
zaginam.
Moja komórka znów dzwoni. Numer zastrzeżony, odbieram, nikt się nie odzywa.
Najwyższy czas iść do Cabaretu.
Wychodząc, mijamy się z dwoma lub być może trzema przyjaciółmi milionerami z
Iranu, którzy udają się w to samo miejsce, rozsiadają się w dwóch bentleyach, kiedy my
tłoczymy się jako tako w sześć osób w TT i Boxsterze, stwierdzając, że bogactwa są
niesprawiedliwie rozdzielone.
Przed lokalem dostrzegam samochód B. i zastanawiam się, czy nie lepiej było zostać w
łóżku i kończyć czytać Oblubienicę Pana lub słuchać płyty Buddhy, paląc przy tym
niedozwolone substancje.
Wchodzimy szybko i prawie zbiegamy po schodach. Lokal jest przepełniony i mam
wrażenie, że wszyscy noszą maski z dwiema dziurami na oczy, tylko B. ma odsłoniętą twarz.
Przez następne dziesięć minut jestem zmuszona witać się z wszystkimi, później
dopiero mogę schronić się przy moim stoliku i odwrócić się plecami do tego drania w
pomarańczowym swetrze z podwiniętymi rękawami. Rozmyślam nad strategią przywitania
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się z kim trzeba tak, by nie zbliżyć się do B. Są te same modelki, które były wczoraj w Bains,
ci sami bookersi czy też domniemani bookersi, ubrani byle jak, to zupełnie normalne, to
Fashion Week, którego atmosfera unosi się w powietrzu i dręczy ludzi do tego stopnia, że jest
aż namacalna... FUCKME I’M FAMOUS!!!!! I po raz pierwszy słyszę tutaj wycie Marlyn’a
Manson’a, jakie to ma zresztą znaczenie; obecni wyglądają na naćpanych i wiem, wiem, że
wszystkie dziewczyny czuły się okropnie, budząc się tego ranka, i że czekają na telefon,
którego nigdy nie będzie. I zastanawiam się jeszcze raz, co ja tutaj robię, podczas gdy
mogłam zostać spokojnie u siebie, oglądając Ally Mc Beal. A potem nastrój nieco mi się
polepsza, bo zdaję sobie sprawę, że jeśliby zapytać wszystkich tych ludzi, czego tu szukają,
połowa z nich natychmiast zalałaby się łzami. Druga połowa odpowiedziałaby ze
zniecierpliwieniem: „No przecież to Fashion Week!?!” lub może „Because, it’s Faaaashion
Weeeeek!”, ale to są w końcu modelki i nie należy zbyt wiele od nich wymagać. Biedne,
wykończone, spędziły na wybiegu całą dobę, w każdym razie wrócą do Nowego Jorku za dwa
dni i nie będą nas więcej wkurwiać aż do następnego sezonu.
Jest bardzo gorąco i wszyscy mówią po angielsku, jakie to ma zresztą znaczenie,
wystarczą trzy wódki, kilka pogardliwych komplementów i nic już nie jest ważne. Niech
sobie będzie, kto chce, i tak najistotniejsze, czy grzywka, którą sobie obcięłam u Toni’ego
and guys tego ranka o 16.00 wytrzymuje tę wszechobecną wilgoć. I jeszcze pole widzenia B.,
który trochę za bardzo popatruje na nasz stolik. Proszę Sybillę, żeby dała mi znać, kiedy i z
jaką częstotliwością B. odwraca głowę w moją stronę, gdyż chciałabym:
1. nie cieszyć się na darmo.
2. wykazać się królewską obojętnością na jego spojrzenie, wiedząc równocześnie, czy
na mnie ciągle patrzy, czy nie patrzy.
– Czekaj, przyszedł ten facet, z którym rozmawiałyśmy przed chwilą – mówi do mnie
zachwycona.
– Ten domniemany booker twojego ojca?
Odpowiedź jest twierdząca, więc musimy teraz udawać kompletnie naćpane, chociaż
nawet nie mamy przy sobie koki, a wszystko po to, by usprawiedliwić nasze piętnaście
wypraw do toalety, w celu przejścia tuż przed stolikiem Vittorrio, gdyż panna Sybilla
chciałaby zobaczyć i jego znajomych, i nazwę butelki, która stoi na jego stoliku, i czy marka
Vittttttorrio? Wcale nie, gdyż Vittorrio tak naprawdę nie wygląda nawet na faceta, który
stawia butelki. Później Sybilla chce się dowiedzieć, czy dziewczyna, z którą on właśnie
rozmawia, jest ładna? A jeśli tak, to czy jest ładniejsza od niej? Ach tak, a dlaczego? I co on
właściwie jej opowiada, i dlaczego trwa to tyle czasu? Ja jednak mówię Sybilli, żeby sobie nie
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zawracała głowy tą dziwką, gdyż jeśli on rozmawia z nią w tej chwili o procentach, które
pobierze za jej niewyobrażalnie wysokie zyski, kiedy już zrobi z niej sławną modelkę, to
projekt nie ma raczej szans na realizację, gdyż Vittorrio nie jest żadnym bookerem, co więcej,
ta kretynka ma niefirmową torebkę. Sybilla się rozchmurza, a ja mogę w końcu usiąść i
poświęcić całą moją uwagę B. W tym czasie wybija już czwarta rano i nie wiadomo, skąd
nadchodzi Cassandra i mówi, że najwyższy czas się wynieść z tego już na wpół wyludnionego
miejsca.
Wychodzę z Cabaretu rozczochrana, mając ochotę na wszystko, tylko nie na powrót do
domu, pomimo oburzenia Sybilli, Chloé, Juliana, Davida i Davida, którzy wracają już do
domów w XVI, VII i VIII dzielnicy i nie rozumieją mojej wytrzymałości: „Nie masz dość
imprezowania... Nie masz dość Queen... Nie jesteś już tym zmęczona?...”.
Nie są zbyt przekonujący, a ja biorę pod ramię Cassandrę i pakujemy się w ostatniej
chwili do ferrari najlepszego przyjaciela jej wuja, który jeszcze imprezuje, mimo że ma
pięćdziesiąt lat i dwie córki, które są w naszym wieku, i za którymi nie przepadam. Podróż do
Queen trwa zaledwie minutę dzięki szybkości pojazdu i niewielkiej odległości między
lokalami.
Parkujemy na Polach Elizejskich, a samochód ma numer rejestracyjny 456GT75.
Wydaje się, że to wieczór poświęcony Ministry of Sound, kolejka przed wejściem ma około
pięćdziesiąt metrów, naturalnie my w niej nie stoimy. Muzyka jest jak zwykle tak głośna, że
ściany wydają się trząść, jeden rzut okiem na loże dla VIP-ów i stwierdzam, że „wszyscy”
tam są, a my w kilka sekund zajmujemy środkową lożę; obok nas blisko sześćdziesiąt osób
skacze, gniecie się i wrzeszczy, kiedy tylko usłyszą pierwsze dźwięki tej genialnej piosenki
Silicone Soul.
Spotykam Victorię już naćpaną, która oświadcza mi, że ma kokę i przed zaciągnięciem
mnie do toalety w biegu rzuca na ławkę swoją torebkę. Victoria ma metr osiemdziesiąt (jej
matka, księżniczka, jest obdarzona najsilniejszą osobowością, z jaką kiedykolwiek się
spotkałam), przepycha się między ludźmi, wrzeszcząc, iż jest very important person i że very
important persons nie stoją w kolejce, żeby się wysikać. Obejmuje faceta pracującego w
kiblach, ocierając się o jego tors, później popycha mnie za drzwi, podając mi dyskretnie
paczuszkę, która musi zawierać gram, i robię to, co do mnie należy.
Wychodzę, oddaję jej pół grama; patrząc w lusterko, spostrzegam, że mam włosy w
oczach i że rozmazał się mój tusz do rzęs. Wracamy do loży, wspinam się na krzesło i
trzymając się barierki, zaczynam robić jakieś dziwne rzeczy.
Z drugiej strony sali jakiś facet bez wyrazu obserwuje Cassandrę zbyt natarczywie i
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zdaję sobie sprawę, że to ten sam, z którym pieprzyła się rok temu przed wyjazdem na studia
do Londynu; mówię jej o nim, pokazuję go, ale nic z tego, ponieważ ona go nie rozpoznaje.
Po raz kolejny zastanawiam się, czego tutaj szukam, skoro mogłam zostać spokojnie w
domu i, nie wiem, spać na przykład, kiedy nagle ktoś łapie mnie w talii, odwracam się, to A.,
A. we własnej osobie. Przyklejony uśmiech ukazuje się na jego zdeformowanej od ćpania
twarzy, jest być może nawet piętnaście razy bardziej naćpany ode mnie, bardziej naćpany niż
wszyscy ludzie z Queen razem wzięci. Witam się z nim i patrzę, jak zataczając się, oddala się
od loży, słyszę teraz house w molowej tonacji. Siadam ponownie i wypijam kieliszek jednym
haustem. Cassandra pyta, co mi jest, informuję ją o obecności A., rozumie bez żadnych
dodatkowych wyjaśnień, ale jest zbyt naćpana, by mnie pocieszać, w każdym razie i tak wali
mnie, co miałaby mi do powiedziała.
Wrócił A., z całą pewnością poszedł sobie niuchnąć, jego stolik jest najbardziej
overcrowded z całego Queen i nie udaje mi się mimo wysiłków dostrzec jego
naelektryzowanej postaci pośród modelek, dziwek i kretynów, którzy go otaczają i zasłaniają;
mogę jedynie podskakiwać w rytmie Reverso. A. jest wrakiem, rzuca się na wszystko, co nosi
spódnicę i znajduje się w zasięgu jego wzroku, a jego twarz nie wyraża już nic ludzkiego.
Prawie pieprzy się na ławce z jakąś obrzydliwą wieśniaczką. Myślę sobie, że jest żałosny, tak
żałosny, że jego gęba jest mi już zupełnie obojętna. Myślę tak przez sekundę. Ponieważ
później A. podnosi się i porozumiewa za pomocą znaków z jednym ze swoich przyjaciół i ma
przy tym ten promienny uśmiech, który rozjaśnia całą jego twarz, powodując, że opadają mu
kąciki oczu, i zdaję sobie sprawę, do jakiego stopnia liczy się jeszcze dla mnie, a nikt z lokalu
nie przykuwa jego wzroku dłużej niż na minutę i wszystkie jego eks dziwnie na niego patrzą,
a inne dziewczyny uczepiają się go, chociaż on zaledwie trzyma się na nogach, i rozumiem
już, że A. zawsze będzie zwycięzcą, cokolwiek by zrobił, pomimo wszystkich jego świństw i
łajdactw.
Nawet nie wiem, dlaczego przychodzę tutaj
cierpieć.
Ten publiczny burdel rozbija miłość na kawałki.
Tutaj jest się niczym dla innych.
Jestem dla niego niczym.
Idę do toalety wciągnąć resztę koki.
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Wracając do loży, zmierzam w kierunku A. Omijam zgromadzenie dziwek; A. padł już
na ławkę, ma błędne oczy, wyciąga ramiona w moją stronę, siadam u jego boku, pytam go,
jak leci, nic nie rozumiem z jego niewyraźnej odpowiedzi, bełkocze, że musimy
porozmawiać, że sporo czasu już minęło, odkąd się widzieliśmy, że musimy iść do niego
wciągnąć trochę koki i podyskutować. Mam ochotę odmówić, ale nie mogę. Opuszczamy
Queen, kolejny raz.
Idziemy ramię w ramię w stronę postoju taksówek, on nigdy nie bierze samochodu,
kiedy wychodzi, wie, że nie byłby go w stanie później prowadzić; to ja muszę wskazać drogę
kierowcy, w którego stronę A. wyciąga zmięty banknot.
Znajomy zapach jego mieszkania, wszechobecne zdjęcia, jego niezliczeni koledzy,
odległe pejzaże, ładniutkie twarze kretynek, ikony – fragmenty jego życia światowego
sybaryty, w którym dla mnie nie ma już miejsca. Kładziemy się na kanapie, którą tak dobrze
znam, on wyciąga z kieszeni kryształki koki, zapakowane w woreczki z OCB, następnie
rozdrabnia je kartą parkingową i zaznacza dziesięć kresek tak białych, że widać je wyraźnie
mimo panujących ciemności. Wciąga kilka z nich, podaje mi banknot dwudziestofuntowy i
wciągam resztę. Później włącza wieżę, tradycyjnie puszcza Brassensa i Léo Ferré’ego i patrzy
na mnie, szepcząc jakieś słowa.
Jak zwykle, te same wyznania wiary w celibat, te same pochwały wiecznego
wyuzdania, wszystko po to, bym zrozumiała... to już znam.
Przez te godziny przed zaśnięciem nie będę już o niczym myśleć, będę wchłaniać
przez nos narkotyki i dym przez usta, z niczego już nie zdając sobie sprawy, tylko z tego, że
jestem w jego ramionach, już nawet nie czuję mojego wyczerpanego ciała ani głowy, która mi
pęka.
U A. czas nie istnieje, o szóstej rano piasek w klepsydrze przestaje się przesypywać
zatrzymany głosem poetów, piosenek minionych lat, nieodzownej koki, a dziewczyna leżąca
na kanapie będzie zawsze miała dwadzieścia lat.
Obserwuję mój pomarańczowy cień tańczący na ścianie, to przecież mógłby być cień
kogoś innego.
A. należy do tych przegranych facetów, miłośników sztucznych światów i grzechów
powszednich, zakochanych w dziewczynach, których jeszcze nie mieli, i którzy skończą w
samotności. Cały ten czas, wszystkie te twarze, krzyki rozkoszy, bezduszne uściski o świcie,
kiedy noc już odeszła, a dzień jeszcze nie nastał, twój orgazm kończy się, a twoje oczy się
otwierają, twój pokój to tylko burdel, Baudelaire nie żyje, a w twoich ramionach jest kurwa...
W jacuzzi robi mi się zimno. Szampan, nie piję go. Świece oświetlają nasze mokre
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ciała, szarawe w tym półmroku o świcie, który wdziera się już przez okiennice, ta sama,
przerażająca sceneria.
A. całuje mnie, ale mam otwarte oczy i dostrzegam blond włosy na grzebieniu, a na
podłodze opakowania po prezerwatywach, puste.
Jestem zmęczona.
A. włącza mi Życie artysty Ferrégo i oznajmia, że to my, że to nasza historia; jego
puste od ćpania oczy patrzą głęboko w moje i staram się w nich odnaleźć moje łzy, ale nic nie
widzę. Te przenikliwe dźwięki, które zakłócają świt i ciszę, to naprawdę nasza poroniona
historia, zapomniane śmiechy, nie wypowiedziane uczucia, poczucie żalu, że wszystko już
skończone i że nic już nie można zrobić. „Że wszystko mi jedno”, śpiewa cichutko Ferré, a A.
mówi, że pewnego dnia mogłabym mu napisać tę piosenkę.
Szczęście, można tylko przejść obok niego,
Jeśli mnie kochałeś... To nie mogło wystarczyć,
A twoja rozwiązłość oszukuje tylko przez chwilę
twoją ukrywaną rozpacz.
To jedno z cierpień, których nie można uleczyć...
To nie twoja wina.
Jestem w taksówce. Jadę do domu, oglądam Paryż i palę papierosa, na którego nie
mam ochoty. Nade mną góruje neon hotelu Concorde Lafayette i przypominam sobie tamten
zimowy wieczór. Czekaliśmy na seans w kinie, siedząc na ławce przed hotelem otuleni twoim
płaszczem: „Będziemy ze sobą już na zawsze”, powiedziałeś wtedy.
Za każdym razem, kiedy tamtędy przejeżdżam, wydaje mi się, że spostrzegam nasze
dwie obejmujące się postacie, ale na tej ławce nigdy nikogo nie ma.
Przeszłość...
Na nowo widzę siebie, czekającą cierpliwie na ulicy Faubourg-Saint-Honoré, przed
Hermèsem. Wracałeś z podróży i chciałeś się ze mną zobaczyć, byłeś spóźniony, wybiła
druga w nocy, ale nie było mi zimno.
I to, gdy przemierzaliśmy Paryż na twoim skuterze po tym, jak odebrali ci prawo
jazdy, nasze pierwsze spotkanie po wakacjach, i kolacja w Saint-Germain, kiedy wypiłam za
dużo białego wina i nic nie mogłam przełknąć.
I wszystkie te noce u twego boku, twoje łóżko, do którego byłam tak przyzwyczajona,
że mogłam w nim śnić tak jak w swoim własnym.
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I Sinatra, Pavarotti, Léo Ferré, kanał TV Paris Dernière i Baudelaire...
Teraz już wiem, że czytasz też innym dziewczynom i właśnie dlatego między nami
wszystko już skończone.
Tyle razy już to powtarzałam, ale tym razem to już na dobre, sam wybrałeś.
Wolałeś swoje życie kretyna, szczęście by nas znudziło. Zdechniemy osobno,
samotnie.
Teraz wszyscy opowiadają o twoich historiach, w których nie gram już głównej roli, o
twoich niepowodzeniach, podbojach i kiedy mówię o nas w czasie przeszłym, śmieją mi się w
twarz...
Ponieważ mówię „my”.
Mają rację.
Uświadamiam sobie, że patrzę na kark kierowcy taksówki, silnik ryczy monotonnie i
deszcz uderza w dach samochodu. Światło z czerwonego zmienia się na zielone, a ja po
prostu jestem zmęczona...
Te wyludnione ulice z mokrymi chodnikami, moje wypady nocne, późne powroty,
cały ten świat, to uczucie kłucia w klatce piersiowej, uginające się nogi. Mam trudności ze
złapaniem oddechu.
Nie mam już na nic ochoty, nie wiem, co robić, nie chcę spać, nie chcę nie spać. Nie
jestem głodna. Nie chcę być sama, nie chcę się z nikim widzieć. Mam wrażenie, że jestem
zawieszona w powietrzu. Po prostu jestem kompletnie naćpana.
Prawda powoli wychodzi na jaw i staję się pusta... A... nawet A... wszystko mi jedno.
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Rozdział 3
Wychodzę ze szpitala, sama. Mama podwiozła mnie tu rano, potem pojechała na
zebranie. Powinnam była zostać, ale wymknęłam się pielęgniarkom. Boli mnie brzuch. Mam
spotkanie z Sybillą w Plazie, nie mogę złapać taksówki.
Włożyłam czarne lniane spodnie, czarny golf, czarne buty Nike i skórzaną kurtkę.
Okulary przeciwsłoneczne zasłaniają mi pół twarzy. Nie płaczę, chciałabym tylko złapać
taksówkę.
Proszę, żeby kierowca zatrzymał się na początku alei Montaigne’a, dalej mam ochotę
iść pieszo. Nie myślę o niczym. Ludzie biegną, spieszą się i potrącają mnie. Wchodzę do
hotelu, portier rozpoznaje mnie i posyła mi uśmiech. W holu siedzi Saudyjczyk i czyta
arabską gazetę, mijam znajomą. Czuję się jak wyrwana z koszmaru. Dzień jak co dzień.
Sybilla jest już na miejscu, ma na sobie buty Adidas zaprojektowane przez Yojhi
Yamamoto, płaszcz z norek, a w uszach kolczyki od Perrina. Przez swoje czarne okulary
czyta „29,90”.
– Spóźniłaś się, co ty odpieprzasz?
– Byłam na skrobance.
Nie słyszała albo nie chciała usłyszeć, nagłym ruchem zamyka książkę i próbuje
zapalić papierosa swoją zapalniczką Dupont, która nie działa.
Muszę zażyć aspirynę, łapię za jej szklankę, myśląc, że to sok z owoców, krztuszę się.
– Co to jest?
– Bellini Martini.
Sybilla nie ma zwyczaju zaczynać picia o szóstej wieczorem, zamawiam to co ona i
pytam, co się dzieje.
– Mój ojciec, jak zwykle.
Straciła matkę w wieku trzech lat. Samobójstwo. Mieszka sama z ojcem, prototypem
pięćdziesięcioletniego rozpustnika, show-off, naćpany, beznadziejny.
Sybilla zdejmuje okulary i odsłania zaczerwienione oczy, żali się, że już dłużej tego
nie wytrzyma: humorów ojca, jego brutalności, tych wszystkich naćpanych heroiną ludzi nocą
w salonie, śniadań w towarzystwie rosyjskich, piętnastoletnich modelek, kolacji w milczeniu,
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powrotów ze szkoły do pustego mieszkania, dzwonienia na komórkę do ojca, w odpowiedzi
słysząc, że właśnie wyjechał na Bali albo do Rio na tydzień, spędzaniu całych dni z filipińską
pomocą domową, jachtu na Ibizie znanego z najgorszych balang na Balearach, skandali
opisywanych w prasie.
Nie wiem, co jej powiedzieć, w sumie jest mi to zupełnie obojętne.
Lamentuje dalej, nerwowo skubiąc amerykańskie marlboro lighty.
– Znowu dał mi kasę, żebym połaziła po sklepach, pieprzę tę jego kasę, mam tego całą
torbę, wcale mi to nie pomaga. Jestem uzależniona od Prozaku. Od kiedy mam szesnaście lat,
biorę prochy nasenne, wychodzę wieczorami, upijam się, ćpam, mam ataki histerii: raz
płaczę, raz krzyczę, a on mi daje kasę, kasę i ciągle kasę, patrz!!!
Wyjmuje garściami banknoty z torebki i zaczyna płakać.
– Skontaktuj się z opiekunką socjalną, ona ci pomoże, zamieszkasz sama i uwolnisz się
od niego.
– Opiekunki socjalne to dla biedaków – bełkocze zrozpaczona.
Jej komórka dzwoni i przerywa uciążliwą ciszę, wzdycha i odbiera, rozmowa nie trwa
dłużej niż kilka sekund.
– To był Vittorrio.
– Słucham?
– Tak, Vittorrio, zadzwonił do mnie wczoraj, wychodząc z dyskoteki. Była piąta rano,
siedziałam zapłakana w swoim pokoju, w całym mieszkaniu pełno starych kretynów i dziwek
ciągle jeszcze imprezowało, w tle muzyka rockowa z lat siedemdziesiątych, tatuś kompletnie
naćpany. Poprosiłam Vittorrio, żeby wpadł, poprosiłabym o to kogokolwiek. Znalazłam kokę
na stole, najpierw wciągnęliśmy trochę, a później pieprzyliśmy się. Był bardzo miły, bardzo
wyrozumiały, rozmawialiśmy dużo o mnie, o moim ojcu, o życiu w ogóle. Absolutnie niczego
nie żałuję, było miło.
Wzdycham:
– Skoro jest ci z nim dobrze, to w porządku.
– Ach, wiesz, na początku chodziło tylko o seks, ale potem... Zobaczę, jak będzie
dalej.
– Pewnie, czemu nie – zachęcam ją.
– Właśnie idzie – oznajmia – muszę cię opuścić.
Wychodzimy razem. Na zewnątrz oślepia mnie blask słońca, żegnam Sybillę i
postanawiam połazić po sklepach. Kiedy przechodzę boczną aleją, o mało nie potrąca mnie
sam Vittorrio za kierownicą pięknego 993, niekoniecznie należącym do niego, i serce mi się
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